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Z w o ła n ie  S e jm ó w .
(Tel „N. R eform y*).

Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych roze
słał do wydziałów krajowych okólnik poufny z 
zawiadomieniem, że rząd jest skłonny z w o ł a ć  
§  e j m y w e  w r z e ś n i u  n a  k r ó t k ą  sp>jyę,  
» .  j r L b y  r o z p o c z ę ł a  s i t  ° °  w r z e ś n i a  
i t r w a ł a  o k o ł o  2 t y g o d n i e .

Wzrost długów państwa.
( Telegr. „N. R e fu rm y“),

Wiedeń. Na onegaajszeii} Kohcowein posiedzc 
nip komisyi dla kontroli długów pabatnowych 
prezydent br. C z e d i k dał pogi .Q na stosunki 
finai owe państwa w ubiegłych 2 laiach i 2 
miesiącach. Wedle tego sprawozdania dług paa- 
utwowy w ciągu tego ozasu wzrósł z 9.847,071.883 
t  na 12.111,449.»39 K.

Z Sejmu węgierskiego
jfk? (T d eg r. „N. R eform y*).

^Sudapeszt. Na wczoiajBzem poaieazeaia &Yj- 
raa poabzae mowy B e n e d e k a  z party Ju- 
afha, który przemawiał w sprawie regulaminu, 
pizyszło do h a ł a ś l i w y c h  s c e n .  Po awóch 
imiennych głosowaniacn opozycyp zrezygnowała 
? reszty imiennych głosow iń, 3tojących fta po
rządku dziennym, poczem odbył się dakzy ciąg 
generalne] aysKusyi nad przedłożeniami wojsko- 
wemi. Po przemowie Nadanyego obrady prze- 
lwano.

buaapejzt. kom itet opozycyi, aranżujący dy- 
aKusye, na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwa
lił, że w Lph*pnyiu tygodniu ma się uiządzać 
n]ap r z e m i a n  i m i e n n e  g ł e s o w a n i a  i 
m o w y  o b  i t r u  k c y j n e . -

R e w o l t a  w  w i ę z i e n i u .
( Id eg ,. „N Reformy11.)

Berlin, „beri. Morgenpost* donosi ł Buka
resztu; W  baoiteana wybuchła w tamtejszym 
więzieniu rewolta. — Więźniowie ubezwład nii 
dwóch dozorców, poczem aali hasło do ogólnej 
rewolty. D j rektor więzienia został pchnięciem 
sztyletu śmiertelnie raniony. Więźniowie pora
nili również w!eiu dozorców. Wkońcu zawezwa
no wojsko, które zrobiło użytek z broni, przy- 
czen. 20 w ^znlów  zginęło, a wielu zostało ran
nych.

C l i o E s r a  s 2 ą  s z e r z y .
(Telegr. „Nowej Reformy'1).

Konstantynopol- Cholera przybiera tu coraz 
bardziej rozmiary epidemii. Według ofieyalnyth 
wykazów zachorowało wczoraj w Konstantyno- 
p. łu 70 osób na cholerę, a 25 zmarło. Wiele 
,ednak wypadków zasłabnięć i śmierci zatajono.

W Skol.je zmarło na cholerę 15 osób, a za-
ehorowało 3.5.

Rzym. Według ofieyalnej statystyki uznano 
óotą 800 gmir z? nawiedzone lholerą. W 
wielu miejscowościach ludność zajmuje wrogą 
postawi; wobec personalu „Czeiwonego krzyża*.

Niemcy a Maroko.
(1  elegr. „ N  R e/o rm y") —

Monavłiium, 2 września.
„Miinehener Neuste Nachr.“ ogłaszają arty 

kuł wstępny o urzędowem zapatrywaniu Niemiec 
na sprawę marokańską, a to na podstawie roz- 
mowi berlińskiego korespondenta tegc :sma z 
me iockim dyplomatą, stojącym na ważuem sta
nowisku. Powiedziano tam mięuzy innemt:

W pianie kierownictwa państwowej i mg 
nie było myśli pozyssania częśc. Maroka, czy 
też stacyi węglowej lub portu asa oi.y. Niem
com szło tylko o z a p e w a i e n i e  a w 1, eh  g • 
s p o d a r c z y c h  i n t e r e s ó w  w Marokn, o u- 
uział w dot awach, w przedai^, uo. su . ach, w na
bywaniu gruntów i praw kopalnianych oraz o 
wolność handlową, Ni dmp- y  p* 11 w z g l ę d e m  
p o l i t y c z n y m  u s u w a j ą  « ę z M a r o k a  
ale u k ła i i Aigeciras formalnie trwać będzie 
aulej. Za to otrzymują Niemcy od Francyi k o 
l o n i a l n e  o d s z k o d o w a n i e .  Prow incja nie
miecka Togo jest dziś tylko prosperującym kra- 
mikiem, nawet, jak b^lm czycy mówią, krami- 
kiem suterynowym. Ale Kamerun, zbliżony przez 
szeroką strefę od francuskiego Kongo do rzek 
Uba.ori i kongo aż do belgiiskiego Kongo, był
by wielkim domem handlowym, .ad n e  mocar
stwo kolonialne nie bęćzi? hot n mogło od 
wać Kamerunu od niem.eckiej Afryki ze^hod- 
aiej. Be'giiska kolonia w Kongo, w której juz 
:eraz pracuje kapitał niemiecki, wiąże Kamerun 
i niemiecką Afryką wschodnią Czy Niemcy 0- 

trzymają *akże port we francnskiiiu Konp, 
nie jest jenzezo rzeczą pewną. Oczokiwać za to 
natęży, że F ran c ja  odstąpi swe prawa pierwo* 
kupna do hiszpańsLiego Rio Muni i że N i e m 
c y  f e r a z l u b  p ó ź n i e j  p r z y j d ą  w po-  
ł i a d a n i e  h i s z p & u s k i c h  t e r y t o r y ó w  
Fernando Po i Rio Muni.

Sankcjonowanie n.ta.^y.
Wiedeń. „W iener Z tg“ ogłasza: Cesarz sank

cjonował ustawę Sejmu | ilicyjskiegb co do n- 
tworzenia nowej gminy Wolica Polska w pow. 
Samborskim.

Sprawa ngcdf w C: .ecbaob,
Wiedeń. Ja t  się dowiaduję, klub posłów nie- 

mieckicb Sejmu czeskiego zbierze się dnia 10 
września w kasynie niemieckiem. Na zebraniu 
tem omawiane będą plany ks Thuna w sprawie 
akcvi ugodowej. Ponadto ustalone będą dyspo
zycje dla delegatów niemieckich, którzy wezmą 
udział w rokowaniach.
Nadnlycla nra^inłkOw poilcyjnyjn 

w Berllmo.
Berlin. „Beri. Morgenpost* donosi, że prezy

dent policyi Jagow zasuspendował 8 urzędni
ków, przydzielonych do sekcyi sanitarnej poli- 
cyi, po przeprowadzeniu śledztwa dyscyplinar
nego. Zasuspendowani urzędnicy dopuścili się 
wieln nadużyć.

iiWiolo grr.ntozne.
Cetynia. Urzędowo donoszą, że oaegaaj wpa

dli żołnierze tureccy do pogranicznej wsi czar
nogórskiej Velika i zranili 4 ludzi. Rząd zało
żył energiczny protest przeciw temu,

Pamiętnik serbskiego spiskowca.
BolgraJ. „Trybuna* zaczęła wczoraj druko

wać wspomnienia głównego spiskowca Novako- 
vica o spisku z r. 1903 We wstępie Novako- 
vic wyiuszcza, że przystąpił do spisku „bona 
fide“, nie wiadząc, że chodzi o zbrodnię. (Mo
wa o wymordowania rodźmy Królewskiej. Przyp. 
rea.). „Mały Żurnal* jest zdania, że publikacja 
tych pamiętuików ma na Culu szantaż wobec 
„wysoko postawionych 6&ób“.

Serbsoj gubofe ar Fetsrsburgn.
PeterhoF. (Pet, ag.) O godzinie pół do 3 po 

południu król P iotr serbski, następca tronu Ale 
ksander i księżniczka He'ena przybyli tutaj ua 
dworzec i powitani zostali przez cara, carową, 
królowę grecką, ks. Mikołaja greckiego, wiei- 
k rh książąt i wielkie księżne Wielka księżna 
Elżbieta Mawrikjewna ze swym synem w. ks. 
Konstantynem wyjechała naprzeciw gości aż do 
Gatczyny. Narzeczony towarzyszył gościom od 
Warszawy Burmistrz powitał gości tchlebem i 
solą na srebrnej tacy. Z dworca para carska 
odpi o wadziła* gości do pałacu, gdzie zamieszkali. 
Całej drogi strzegł szpaler wojska.

Petersburg. (Pet. ag.). Król P io tr został za
mianowany szefem sztabu 14 pułku piechoty.

El cha sfcsjjJ u kclr jc ifGno w Anglii.
Londyn. Dyrektor kolei „Great E astern“ w 

odpowiedzi na wniosek ministerstwa handlu o- 
świaaczył, ze gotów jest przyjąć wydalonych 
poprzednio robotników skutkiem czego strajk  
na tej kolei został zażegnany.

Zwaitzaiste biakdi pracy.
Rent. Komitet międzynarodowego stowarzy

szenia dla zwalczania braku pracy zebrał się 
wczoraj na pierwsze posiedzenie. Prawie wszy
stkie kraje ziemi reprezentowane są przez swo
ich delegatów. Związek liczy już przeszło 600 
członków w 10 narodowych sekcyach.

Olbrzymia powódź.
Hankou. Szkody, wyrządzone przez powódź 

w prowincyaeh Hupek, Hunau, Klaugsi i Muk- 
den, oceniają na 30 milionów taelów. 5 0 .0 0 0  
ludzi miało zginąć.

Zemsta żołnierzy na łapowniku.
Chunkau. 12 żołnierzy garnizonu w Wu- 

czang wpadło do domu swego pułkown5ks, aby 
go zabić za to, że n f e w y p ł a c a ł  ż o ł n i e- 
r z o m ż o ł d u i żie ich traktował. Nie zastawszy 
pułkownika, w y m o r d o w a l i  j e g o  r o d z i n ę .

Ec ..a  z a m o rd o w an ia  śp. Ogińskiej. „K urycr
. .. ionosl: Rozprawa kasacyjna w trybuna-
o w. den. jioi w spraw ie zażalenia niav,’ażności, 

wniesionego przez obrońców Kazimierza Lew ickie
go skazanego ,;a śmierć za mord, dokonany na o- 
sobie arl stki te a tm  miejskiego, śp. Antoniny Ogiń
skiej, odbędzie się 2 paź izieraika.

:uzu u m arł. „K oryer Lwowski* donosi: 
krwawego oantlyckiego napada przy 

u icy Długosza, M i k u ł a .  Oryszczak, zm; ,rł wczoraj 
w szpitalu powszechnym. Wobec tego domniemany 
sprawca, , zb y w a jący  obecnie w więzidnla sąda 

arnego, Ju lian  IL n iez , odpowiadać będzie za po- 
c...,ijay 8kiytobójczy mord na osobach Bieniasza i 

ryszf, ka i usiłow iny zamach morderczy na oso- 
i-onoepisty policji, p. Kandiaua.

W ym ów ienie najtnu  lokaiu  klasztorowi. Kia- 
sz or azylianek, zr» jda jący  się przy ul. Zyblikie- 

:z i, jeet własnością fundacyi „Nsrodnego Domu*, 
t  rego zarząd je s t obecnie w rękach moskalofil- 

s ich, podczas gdy klasztor Bazylianek, utrzym ują
cy ogromny ii_tyiot wychowawczy dla dziewcząt, 

! ul . lińską. Z  lego powodu zarząd „Nar. 
omu wymówił obecnie Bazyiiankom wynajem zaj- 

mowj ,ego przez nich lokalu i zamierza tam prze-
i- 6 Naród. Domn“ moskalofilski in sty tu t ala 

dziewcząt. W czoraj upłynął dla Bazylianek ostate- 
czny teim in ć browolnego wyprowzdzeuia się, Ba- 

.. — jednał oświadczyły, że dobrowolnie się nie
wyprowa zą i ustąpią ty lso  przed siłą. Zachodzi 
py ame, cz. sarząd „Nar. Domu* zdecyduje się na 
przymm ^  opróżnienie kl»sziOi -

Nieszczęśliwy wypadek. Pracujący przy trasie 
kolejowej koło dworca kolejowego rouotnik Józef 
Sosiński przechodził wczoraj przez szyny. Nagle 
z ju/a rampy wagom Iw wyłonił się pociąg. Sosiń 
s u  nie mógł się jn i  cofnąć i padł pod koła loko 
motywy, łam iąc obie nogi. Prócz tego doznał licz- 

ych obrażeń na c»łem ciele, a ponadio koła zdar
ły mu skórę z głowv. Rannego odwieziono do szpi
tala, .

T e l e g r  a n s y
z dnia 2 września.

Wiedeń. Profesor ekonomii politycznej w tu- 
ejszym uniwersytecie di Jan  K i m o r z y ń s k i  
anarł wczoraj w nocy w Gmunden.

Kronika lwowska^
(Telefonem)

LwuW, 2 września. 
Strajk Introligatorów W czoraj odbyło się po 

siedzenie wspólnej komisyi dla pertraktacyj w spra
wie zakończenia strajku. Niestety, mimo kilkogo- 
dzinnych obrad i znacznych ustępstw  ze strony 
pracodawców, rokowania nie doprowadziły do rezul
tatu . Majstrowie, chcąc zakończyć strajk , przyjęli 
zasadnicze żądanie robotników co do klasyfikacji 
robotników wedle la t pracy i ofiarowali następują
co w arunki:

Robotnikowi nowowypisanemu 15 koron, po 
laisoh 20 koron, po 6 latach 22 koron tygodniowo, 
wszystkim innym, którzy już dzisiaj płace wedle 
klas pooierają, dają podwyżki 2 kor. —  Roootnice 
ma ą otrzymać no rokn 6 koron, po 3 latach 14 
koron, wszystkim roDotnirom, które już mają płace 
wedle klasy, podwyższa jię  płacę o 1 kor.

Oprócz tego przyjęli pracodawcy warunki płace
nia za święta rzymsko-kat., greoko-kat. i żydow
skie. Inne punkty memoryału robotników, tyczące 
się pomniejszych warunków, zostały obopólnie przy-

iefce.
2ądania robotników zaś są . .istępująee: dla ro-

bitnikow nowowypisanjch 17 koron, po roku 20 
koroi po 3 latach 24  kor., inni robo.mcy do pe- 
cyalnych robót 29 kor.; dla robotnic dc roku 7 ko
ron, po rokn 9 koron, po 3 latach 13 koron, ro-
botnice-specyalistki 17 kor.

Ponieważ zastępcy robotników oświadczyli, że od 
tyeh żądań ani na krok już rtie odstąpią — p rze
to obopólne pertraktacye komisyi ostały przerw a
ne, a zastępcy pracods wców oświadczy li, że co do 
dalszych rokowań oczekują zawezwania ze „troay 
r,»kotnik<Sw.

I  Krtiestw Polskiego.
Sprawa Macocha. Oskarżonym w jp iaw ie Maco

cha ustanowione już - obrońców, a mianowicie: Da- 
mazemu Macochowi, adwokata przysięgłego p. Mi
rosława Kleyna, Helenie Krzyżanowskiej, adwokata 
przys. p. L. Cyoalskiego, Izydorowi Starczewskie
mu, adw. przys p. Chądzyńskiego. A kta zostały już 
rozpatrzone w sądzie konsystorskim i zwrócone do 
sądu okręgowego. Sporządzony ak t oskarżenia obej
muje 15 arkuszy drukowanych. —  Akt ten  będzie 
przedstawiony do izby sądowej dla rozpatrzenia i 
zaakceptowania, poczem dopiero wyznaczony zosta
nie term in sprawy.

Tysiące dzieci bez nauki. Z Lodzi donoszą: 
Z powodu braku potrzebnej liczby szkół miejskich, 
według obliczeń tutejszych pism, przeszło 2000 
dzieci polsnich nie może się dostać do szliół

Ze Sosnowca donoszą: W  tych dniach odbyły
się zapisy dzieci do szkół miejskich w Sosnowcu. 
1000 z górą dzieci nie znalazło miejsc w szkole 
i pozostanie bez nauki.

Przejazd króla sernskiego przez Warszawę.
Pism a warszawskie donoBzą, W czoraj o godz. 12 
w pomdnie, pociągiem ns dzwyczajnym przyjechał 
na Jworzec P raga nadwiślańska, król P io tr serb
ski z następcą tronu ks. tleksandrem, córką księ
żniczką B ’eną, orrz towarzyszącym od granicy 
rodzinie swej n rzeczonej księciem Janem  Konstan 
tynowiczem.

Oprócz licznej świty wojskowej i cywil ij \z 
pierwszym adjutanUm królewskim pułkownikiem 
Jorasziezem na czele, towarzyszyli królowi serbskie 
mu i jego dzieciom w podróży: ministbr spraw za
granicznych Milowanewicz i poseł serbski w P e 
tersburgu Popowicz.

Na dworcu powitali gości serbskicn generał- 
ad jn tan t Maksimowicz, delegowaoy z Petersburga, 
generał-gubernator warszawski Skałor z małżonką, 
córką i synem, pomocnicy generai-gnbernatora w 
zarządzie cywi'nym i wojskowym, oraz liczni n a 
czelnicy władz wojskowych i policyjnycn.
~ Po przyjęcia warty honorowej z wołyńskiego 
pułku lejb-gwardyi ze sztandarem i orkiestrą, któ
ra  g rała hymn serbski, oraz przepuszczenia warty 
marszem ceremonialnym —  król z synem i córką 
p r z e sz e d ł do poczekalni dworskiej, gdzń utworzył 
się „cercie", podczas którego między innemi, przed
stawieni im byli konsul i wicekonsul serbscy w 
W arszawie pp. Hugon i Paw eł Seydlowie. O godz. 
121/,  w południe rodzina królewska serbska z wiel
kim księciem i św itą w siadła do wagonów salono
wych posiąga cesarskiego, który przy dźwiękach 
hymnu serbskiego wyruszył w dalszą drogę do P e
tersburga. Po zaślubinach ks. Heleny, które odbędą 
się w Peterhofie w niedzielę, król P io tr  i następca 
tronu książę A leksander powrócą zaraz do Bialo- 
groda.

Początek klęski, z  WarsLawy donoszą: Ou kil
ku tygodni kartofle w K rólestw ie powiędły już 
prawie zupełnie. Z tego powodu rozpoczęto kopanie 
ażeby uratować, co sit da. N ajptarsi gospodarze 
nie pam iętają, :iby o .;ej porza zmuszeni byli ko 
pac już karto fle .'

P lan ta c je  buraków w okolijach, gdzie istnieją 
cuk.ow rie. t rz rm r1 y się dotychczas wcale nieźle, 
pom’mo suszy, a choć buraki były mniejsze, lecz 
zaw ierały większy procent cukru. Obeenie plama- 
cye buraków gwałtownie więdną i cukrowniom za
graża brak  materyału.

Kartofle podrożały już w W arszewle o 2 ruble 
na korcu. Podrożał również chleb o 1 kopiejkę na 
funcie.

Rzeki »vysyjhają. Pisma warszawskie donoszą: 
Wysokość wody na wiśle wynosi stóp 2 cali 3 
T ak  niski poziom od wielu la t jest notowany po 
raz pierwszy. Ubytek wód zauważony jest również 
we wszystkich rzekach spławnych Królestwa Są 
n. p. miejsca, gdzie Nnrew, tak  zawoze niebecpie 
czna ze względu na jej głębie i wiry, praw ie „su
chą aogą* przejść można. Najlepiej pod względem

zasobu wody przedstaw:a się obetnie Bug. Mniej
sze rzeczki, tzk  liczne w kraju naszym, powysy
chały zupełnie; odrobina wody znajduje się jeszcze 
przy źródle, koryto —  suche zupełnie.

W czoraj w W arszawie w śródmieściu woda w 
wodociągach nie dochodziła do wysokości 3 piętra,

Świętokradztwo w Skępem. W  Skępem w pow. 
lipowskim, gdy proboszcz Żmijewski miał odprawić 
mszę św. przed cudownym wizerunkiem Mauki Bo
skiej, przy podniesieniu zasłony zauważono w niej 
otwór, w miejscu, gdzie znajduje się głowa N aj
świętszej PanDy, zrobiony przez niewiadomego złu- 
czyńcę w celu okradzenia wizeiunku. Nie mogąc 
przez otwór ten przełożyć ręki swej, zbrodniarz 
zamierzał przy pomocy haczyka jakiegoś przedostać 
zawieszone na obrazie ^cta  do tego otworu, ale czy 
pociągnięcie haczyka było za silne, czy też vota 
zawieszone były zbyt siabo, dość, że świętokradca 
przeracnował się, ponieważ tak  wota, jak  również 
i korona z głowy Matki boskiej spadły na dno 
obrazu, skąd już niełatwo, a naw et wcale dostać 
ich nie mógł.

Zawiódłszy się na notach, zbrodniarz rozbił skar- 
oonkę, zuajdującą się w kościele, ale i tu nie wiele 
znalazł.

W  Skępem, jak  wiadomo, był klasztor, a  w ko
ściele jest słynąca cudami sta tua Matki Boskiej, 

tćrą  —  według kroniki klasztornej —  nabyła w 
Poznaniu w r. 1496 Zofia, córka kasztelan? krusz
wickiego, Mikołała Kościelskiego i przywiózłszy, 
umieściła ją  w małej kapliczce.

Napud na dwór i zabójstwo. W  nocy z nie 
dzieli na poniedziałek banda rozbójnicza d.konaia 
napadu na pałac w Popowie (powiat pułtuski), do
brach, należących do lir. Maryi ze S tarzyńskich 
Prószyńskiej.

Bandyci usiłowali przez wystawione okna w tar
gnąć do pokojów w bocznym pawilonie, mocno za
mkniętych z zewnątiz, w chwili jednak, gdy do
bierali się do oaien sali balowej, spłoszeni zostali 
zjawieniem się stróża nocnego, Stanisław a K raw 
czyka, zasłużonego sługi dworu popowskiego od la t 
dziecięcych. ,

Stróż widocznie od jeanege uderzenia żelazem 
padł trupem na mi jsen, zdoławszy tylko wjrkrzyk- 
nąć: „O la  Boga!" —  Okrzyk ren stłumiony' wy
starczył jednak, aby spowodować interwencyę mło
dego p. Maurycego Skarżyńskiego, mieszirajacego 
na I  piętrze wspomnianego pawilonu. Wobec jego 
głośnego zapytania i zagrożenia strzelaniem , Ban
dyci rozbiegli się po parku, okalającym pałac i 
zbiegli bezkarnie.

Zamach samobójczy i morderstwo, z Łomży 
donoszą: W  tutejszem  gimuazyuin męskieui nau
czycielką języka francuskiego je st panna W iera 
Dobrowolska, córka lekarza. Po ukończeniu kursów 
w Paryżu panna D poznała młodego sądownika p. 
Borysa Szpejera z "Warszawy. Młodzieniec kochał 
się w pannie D. juz od para lat, ale bez wzajem
ności. „ L 1

Przea para dniami przysłał lis t z ośwladczyra- 
mi i gorąną prośbą, - aby ma nkuchaua nie odmó
wiła swej ręki. P anna D. jednak telegraficznie za
wiadomiła go, że stanu - ;zo nie wyjdzie za niego 
za mąż. N azajutrz po tym telegram ie Szpejer przy
jechał do Łomży. - ■

W czorej zgłosi* się do mieszkania dra Eugenin- 
Bza Dobrowolskiego, proszą^ go, aby pozwolił się 
mn widzieć z córką. Pan D. się zgodził i "oprosił 
go do salonu. Niebawem znalazła się tam i panna 
W iera. Nie zadługo jednak potem posłyszano w sa
lonie strzał za strzałem z rewolweru.

Przerażony dr i), wpadł de Balonu i ujrzał na 
podłodze Szpejera, nie dającego już znaków życia; 
córka zaś na wpół zemdlona tamowała dłonią krew, 
uchodzącą z twarzy.

Szpejer, usłyszawszy z ust panny Dobrowolskiej 
stanowczą odmowę, dobył szybico rewolweru i dał 
do niej strzał, przyczem kula tra fiła  ją  w szczękę.

Afccya cywilna przeciw biskupowi Roppowi
iryer W ileński* donosi. Ns życzenie rewizora 

konsystorza wiłem \iege, Lozino-Lozińskiego, dele
gowano z Izby skarbowej buchaltera T. I. M m dri- 
ka, który zrewidował 50 spra- kancelaryi bisku
piej i 4  sprawy konsystorza -

Znaleziono 17.778 p-óśb, podanych do kancela- 
rył b—kupiej I konsysicsk ie j, nieopłaconych stem 
plem w sumie ogólnej 11.617 rb. 20 kop.

Sama powyższa ma być wyegzekwowana od b i
skupa wileńskiego, ks. Edw arda barona Roppa.

wahaniu przychodzi da Chrystusa, który wie, kim 
on jest i który się mimowoli wzdryga w jego o* 
becDości, ale przyjm uje go (między Dwunasta. — 
Jednak  Jndasr i tn ta j czn.n się samotny. Nie po
zbył się aui dumy, ani wątpliwości. Cierpi, odczu
wając swoją różność od pozostałych lhdzi, sądzi, 
że Chrystus nie może go koohać, jak  kocha innych 
uczniów.

Judasz zdrodza Jezusa- Ale przecież nie prśbz 
zawiść ku pozostałym uczniom ukochańszym; ani 
dla ocalenia swojego narodu przez rozlanie krwi 
jednego człowieka —  jak  mu to wmawia F ary 
zeusz — ani przez nędzną chciwość, choć palce 
Judasza lubią się bawić złotem. To, co go popy 
cha do zdrady, to z jednej Btrony okropne poeta 
cie, że je s t odgadniony od Chrystusa, z drugiej 
szarpiący ból zwątpienia. On wydaje Chrystusa, 
ponieważ w nim widzi nieubłaganego świadka swej 
podłośń.

„Dlaczego on wciąż mówił, że będzie zdradzo 
ny? Dlaczego bezustannie zapowiadał swą, śmierć? 
On tak  mówił dla mnie; mógłżem tegc nie w5e- 
dzieć? — On mnie Susif i on chciał, aby raect.. 
rzecz, której n ik t nie śmiał, była dokonana przeze 
mnie, potworni*

Więc wydał Jezusa i czekał na cud. Gdyby Je 
zus sprawił cud Jadasz mógłby był uwierzyć. 
I  jego ohydny ozyn,’ dający sposobność dc prze
jaw ienia się ooskości Syna Bożego, byłby odpu
szczony... Ale Chrystus nie tryum fuje przez cud; 
umiera na krzyżu. W ówczas Judasz idzie się p& 
wiesić,

Dzieł Poitechfcia było grane w wiejstfm  Iudo- 
w >m teatrze- przez amatorów z umiarom arty sty 
cznym i w w otało bardzo dobre wrażenie zarówue 
na prostych ' słuchrczach, ; ^k na wyrafinowanych 
krytykach *■.**>

Teatr ludowy ue Francyi.
W  ludowym teatrze w Bussang poeta Pottecher 

w ystaw .ł z pomocą aktorów-amatorów nową sztuKęr 
osnutą na tte ewangelicznem p. t. „Tajem nica Ju - 
daiza lskario ty*. Pottecher zajmuje się wyłącznie 
t. zw. wielktemi problematami moralnemi i  w grun
cie jest pisarzem religijnym. Jego poprzednie sztu
ki również za tem at miały walnę Dobrego ze Złem 
i zdobyły autorowi bardzo poważne imię.

W  „Tajem nicy Judasza* główną postacią jest 
człowiek zły. W  przedmowie mówi Pottecher, iż 
„usiłował sobi« wyobrazić, czem był Jadasz, zanim 
yoznał Jezusa*. Dla Pottecbera człowiek ały jest 
to istota dumna, przepeinioLa pogardą dli po
wszechnej ludzkości, serce sucne, nie umiejące ko
chać i które cierpi, że nie je s t kochane, rozpacze- 
niec, który znalazł swoje piekło na ziemi i który 
wzdycha do nicości.

Judasz je st człowiekiem zbuntowanym, pełnym 
w strętu do ludzi. „Św iat wydaje mi się podły — 
powiada; —  naokoło słyszę kłam stwa; najgłupsi 
rządzą, inni jęczą i skrycie się odgrażają, ale 
przed swymi panami pełzają. Zysk, zarobek —  ty l
ko tę  jednę m ają myśl*.

Usłyszawszy o prorcku, czyniącym cuda, idzie 
u niego szukać schronienia dla swej skołatanej du
szy. „Jeżeli i to światło mpgo ocalenia zgaśnie — 
powiada —  i oszuka mnie raz jeszcze —  niech 
mnie pochłonie noc wieczna!*

Rozgoryczony, zbuntowany Judasz uczuwa na 
sobie doory wpływ nroroka miłości. Po długiem

Kronika.
ICr&kuw, sobota 2 września. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  S terana k r , I>i«h 
med. i Julian . -

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscnod
słońca o godz. 4  min, 57 ; zachód o godz. 6 n>. 23; 
długość dnia godzir 13 mi_, 26.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n a }  
w W i e  d r  l n :  Pogodnie, bez opadów, tem pera tn ri 
ubywa, pogods piękne

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł c  w a c j r i  e g oT 
„D im y i huzary*.

T e a t r  I n d o w y  w p a r k u  K r a k o w s k i m .  
„5VykrŁdziona żona*

S a l o n  Powszechnego Z wiąz to  artystów  maia- 
rzy i rzeźbiarzy • (Mały Rynek 1. 6 I  p.) od godz. 
9 - - 1 1  i oó 3 — 6 W stęp wolny. 1

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięznych otw arta od 
11 do 4  po południu.

W pałacu Towarzystwa przyjaciół sztuk pię
kny cf w Krokuwie otw artą zo&ilała w dnia S 
września b. r. wystawa akwafort nadesłanych na 
konkurs im. Henryka ■ Grohmanna, a mianowicie 
artystów: Gwozdeckiego Gustawa, Jabłczyńs-dega 
Feliksa, Kulczyckiej Heleny, Alondrala Karola, Rub- 
czaka Jana, Skoczylasa W ładysława, Skotnickiego 
Ja n a  i Stankiewiczównej Zafii

Nadto urządził p. Aleksy Nowakowski zbiorową 
wystawę dz.eł swoich, przedstaw iającą działalność 
jego artystyczną z la t 11-tu.

W reszcie oprócz zb iarow ej. wystawy dzieł p. 
W łodzimiera!. Tetm ajera, obesłali wysrawę sWem: 
dziełami następujący artyści: pp. Axentowicz Teo
dor, Ćwikliuski Zenr, Czajkowski Stanisław, Duni
kowski Ksawery," Fabijański Stanisiaw, F ilipkie
wicz Stefan, Gałek Stanisław , G rott Teodor, Gwoi 
decki G ublow, Malczewski Jacek, Olszewski Ma 
ryan, Płonowska Marya, Rzecki Szreniawa S tani
sław, Uziembło Henryk, Uznańsku Marya, W eiał 
Wojciech, W yspiański S tanisław  i W ywlórski Mi- 
chał.

Pogrzeb ś p. Włodzimierza Itatyanowicza.
W czoraj po południu odbył się pogrzeb ś. p. W ło
dzimierza Ustyanowic«,a, ofiary katastrofy  “utomo- 
bilowej pod Libertowero. Pogrzeb odbył sie z ho
norami wojskowemi z kaplicy szpitala wojskowego, 
dokąi przewieziono zwłoki zmarłego z lecznicy 
związkowej. ,

Tłumy publiczności, towarzyszące kunduktowi 
na miejsce wiecznego spoczynku, świadczyły n a j
lepiej, jaką ś . ‘p. Uetyanowicz cieszył się w Kro 
kowie sym patyą i jak .e  jego tragiczny zgor wy
wołał w c&łem mieście współczu ie.

Walna zgromadzenie czionkótr „E!nba ręko 
dzielniczo-mieszczańskiega w Krakowie* oaoęazie 
się dnia 7 b. m. o godz 7 wieczorem t lokalu 
Klubu przy ul. św. Krzyża 1. 7 parter, w oficynie 
Celem zgromadzenia je s t ukonstytuowanie Kluba.

Przepisy ochronne w cuicw arniach i dru
k a m ia c h . Ministerstwo handlu w porozumieniu a 
ministerstwem  spraw  wewnętrznych wydało nowt, 
przepisy dla ochrony życia i  zdrowia roootnikfw 
w 'abrykacn cukru i drukarniach

W  fabrykach cukru zarządzone zostają środk. 
ostrożności dla zabezpieczenia roootuizów me tylko 
przed maszynami lecz także przed oparzeniem trn  
jącemi gazami, kurzem itd., a nadto zarządzone zo
sta je peryodyczne badanie tych maszyn, które pod
legać mogą eksplozyi.

W  drnEa/niach zaś nowe przepisy skierowane są 
przedewśzystkiem kn zwalczaniu niebezpieczeństwa 
zatruciu ołowiem, ns które robotnicy W drukarniach 
są narażeni. Nowe nrzepisy normują więc minimum 
przestrzeni powietrza dla każdego robotnika, dalej 
nakazują utrzym ywanie w czystości podłóg i  ścian 
i zakazują lokali suterynowych. Nadte zawieraj? 
nowe przepisy zakaz zatrudniania kobiet i robotni* 
ków młodocianych przy pewnych, szczegółowo wy
mienionych robotach, dalej zakaz iedzonia, picia 
palenia w lokalach drukarskich. Nowością jest zi 
rządzenie urzędowych lekarskich oględzin robotni 
ków d ru k a rsd c t
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UnłysioWO ch o ry . W czoraj znaleziono w okoli
cy ulicy Bonerowslilej koło wałów kolejowych umy
słowo chorego F  anciszka Piwowara. Zawezwane 
pogotowie skonstatowało, że Piwowar wypuszczony 
został wczoraj rano ze szpitala na żądanie jak ie
goś nieznajomego opiekana, który po wyjściu ze 
szpitala zabrał ma wszystko, co Piwowar miał przy 
sołjc i u lotnu się, pozostawiwszy chorego bez do- 
toru Pogotowie odwiozło go z powrotem do szpi
tala, tu  jednak odmówiono mu przyjęcia z powodn 
niibw alińkow am a się do dalszego leezen:a. Wobec 
tego pogotowie odwiozło chorego na policyę, a po
lic ja  odstawiła go do aresztów miejskich.

Pobicie. W czoraj wieczorem doniesiono poste
runkowi policyi na iówierzyńeu, że koło rogatki 
lezy jakiś człowiek strasznie zmasakrowany. Je- 
deu z agentów, udawszy się na wskazane miejsce, 
znalazł zarobnika Szaoasa, będącego w stani9 pod- 
cbmi elonym i silnie pobitego. Na razie nie można 
się było niczego od pobitego dowiedzieć. Opatrzyło 
go pogotowie.

A resz to w an ie  z ło d z ie ja  ko le jo w eg o . Z Oaer- 
mowiec telegrafują: Ubiegłej nocy aresztowano na 
rn c y i kolejowej w Icsanach konduztora Hermanów- 
fckiego, w chwili, gdy zabierał się do kradzieży w 
pociągu kilku przesyłek kaloszy, wysłanych do je
dnej z firm niemieckich. Hermanowski należy pra
wdopodobnie do bandy iunkeyonaryuszów kolejo 
wych, którzy dopuścili stę w ostatnich czasach li
cznych kradzieży kolejowych.

Książe Radolin agitatorem polskim „R in in i
W estt. Z tg“ donosi, że były ambasador niemieck- 
w Paryżu, książę Radolin-Radoliński, który po wy
cofaniu się ze służby dyplomatycznej osiadł w swo
ich dobrach jarocińskich, nietylko, że był obecnym 
na poświęceniu sztandaru polsko-katolickiego tow a
rzystw a czeladzi w Jarocinie, lecz naw et złożył ży
czenia polskiemu tow arzystw a i ofiarował mu w 
dodatku 100 marek. Rozcnodzilo się tu ta j o uro 
czystość narodowo-polską, to znaczy o charakterze 
antiriem ieckim  ' 1 antipaństvfovyin. W szechniemie- 
osa „Post", pow tarzając t« wiadomość oniemiała 
wprost ze zgrozy 1 zacytowała ją  bez żadnych ko
mentarzy

Zabroniony wstęp do kościoła, Do „Dzienni
ka Bydgoskiego" donoszą z Strzelna, że n  ostatni 
występ łatntejszegu „Sokoła4 zjecnał także oddział 
Sokolic z Inowrocławia, że atoli Sokolicom wzbro
niono wstępu do kościoła zr względa na stró j so
koli.

Nowy eeion w teatrze poznańskim. Po sze 
rogu występów operetki poznańskiej w G alicji, 
w raca operetka do Poznani; w połowie września.

Sezon swój rozpoczyna te a tr  poznański dnia lb  
w rześnia „H alką" Moniuszki i  panną Steflówną 
(Łwowianką), zaaugażowaną na stałe d» op< ry po- 
zna Isaiej —  w roli głównej Z oper wystawi teatr 
poznański w najbliższej przyszłości: „Carmen"
i  „H rabinę", z operetek na razie: „P alestran ta" 
i „P tasznika z TyroTh . -

i)r< mat rozpocznie pracę dnia 23 września wy- 
ktawieuietn Calderona i  Słowackiego „Eaięcia nie
złomnego"; do wystawienia tego dzieła przygoto
wuje się te a tr  poznański już od wielu miesięcy. 
U każj się s  ko(ei: Mereżkowcklego „C ar Paw eł", 
F redry  „Cudzoiiemczyzna" 1 -Pan Jowialsfci", F e
lic ja n a  Felińskiego „B arbara Radziwiłłówna" , 
Świętochowskiego „Ojciec M ak-ry", Gorkija „O 
Btatni", Tołstoja „Potęga ciemnoty", Sudbrmanua 
„Johannes" (w p*7 tładz'e Kasprowicza) i t. J.

Reżyserem dram atu mianowany został dotychcza
sowy kierownik warszawskiego „ tea tru  artystycz
nego", p. Ja n  Ziellńoki.

Biedna milionerka. Piękna, dwodzicslopiędolet-
D u żona pięćdzieslęciosiadmioletmego m ilionera chi- 
eagoskrego B ryanoa pragnie rozwieść się ze swym 
mężem, w ja k o  powód p o d a je  —  zD y tn lą  o b fito ść  
pieniędzy. W edle re la c ji mrs. B iyand, m ąt je j ob
chodzi się z nią uie jak  s człowiekiem, lec? jak 
i  lalką. Dostawała rocznie 200 .000  koron na szpil- 
U, a  1 0  zutomobilów zaw s.e stałe gotowych na

jej rozk»zy. Gry rrzn  pewnego zgubiła cenny i lej- 
not, mąż z uśmiechem darował jej jeszcze kosztow
niejszy. Takie trak to r tnie odczuwała pani Bryand 
jako krzywdzącą ją  zniewagę!

Mianowan;a i przeniesienia. „G azeta Lwow
ska" donosi: N am iestnik zamianował w eterynarza 
powiatowego, Józefa Wędrychowskiogo, starszym  
weterynarzem powiatowym, asystenta w eterynaryi, 
Stanisława Łuszpińskiego, weterynarzem  powiato
wym, i przeniósł w eterynarza powiatowego, Ju liana 
Strntyńskingo, ze Lwowa do Bochni.

Prezydyura galicyjskiej dy rekcji skarbu zam ia
nowało oficjałów  podatkowych: Józefa Kuczyka, 
W alentego Dziedzica, Mieczysława P iestrak a  i F ry 
deryka Pescnla, zarządcami podatkowymi w IX  k la
sie raugi. ~ v

LA CINTO OCTAYJO PICON-

G  R  ©  Ź  B  A .

Zabrzuiał dzwon południowy i w chwilę po
tom otwarły się drzwi i wypuściły falę ludzi 
milczących, znużonych, Którzy stanowili perso- 
nal fabryki. Tłum rozprószył się, jak  obłok, 
który pod tchnieniem wiatru dzieli się na czę
ści i niknie. Była to z początku masa, która 
dzieliła się na grupy, potem na pary, przyzwy
czajone do rozchodzenia się bez pożegnania. 
Jedni udawali się do domów, drudzy wstępo
wali do oberży lub kabaretów, wszyscy wsią
kali w ruchliwe życie przedmieścia. ■

Jednym z ostatnicL, który wyszedł, był Qa- 
spard Santigos inaczej zwany Gaspard albo 
Gasparon. Był on siły nadzwyczajnej, bardzo 
wysoki i bardzo mocno zbudowany. Powierz
chowność tego herkulesa w bluzie była sympa- 
tvczna.

Szedł w cieniu murów, przeszedł dwie lub 
trzy ulice i przecinając po drouze place puste, 
wyszedł na promenadę, wysadzoną wiązami; 
korony ich posplatane tworzyły sklepienie cie
niste, pod którem oczekiwała na niego młoda 
kobieta czysto odziana i miła. Przed sobą trzy
mała kosz, a  na kolanach dziecko, przy niej 
znajdował się pies. Pies pobiegł ku swemn pa
nu, dziecię wyciągało ku niemu maie rączęta, 
i gdy Gaspard brał kosz i krajał chleb, kobie
ta  nie przestając patrzeć nji męża, wyjęła i po
stawiła na boku sałatę, wyciągnęła butelkę wi
na czerwonego, serwetę, drewniane łyżki i wy- 
k ła  na głęboki talerz fajansowy biały z nie
bieskim szlakiem cocido*) żółtawe i dymiące

Gdy się w dali rozległ dzwon, wzywający 
do po wrotu, Gasparon połknął łyk ostatni, skrę
cił papierosa, ucałował dziecko, rzucił jaKiś o- 
chłap psu i uścisnąwszy ;zybko, ale serdecznie 
młodą kobietę, puścił się w drogę do fabryki.

Zniknął za drzwiami, przebył podwórze, peł
ne odłamKÓw żelaza i wszedł na galeryę długą 
i szeroką, oświetloną przez okno, za którego 
zapylonemi szybami odgadywało się poczerniałe 
mury, kupy Tęgla, trzeszczenie ognisk na ku
źniach i w wysokich kominach, które wyizu- 
cały chmury dymu, jiężkiego i przesyconego py
łem koksowym.

Galeryę przecinały wzdłuż i wszerz skompli
kowane linie niezliczonych błyszczących lin s ta 
lowych, drutów brunatnych, dźwigni koł, połą
czonych rzemieniami, które podnosiły się, opa
dały, zw ija ły , k rzy żo w ały  m iedzy  soba i kręciły
z zawrotną szybkością, tak samo, jak  członki 
mechanizmu żyjącego, w którym żaden nie mo
że cię zatrzymać, nie ubezwiadn.djąc innego.— 
P o d ło g a  d r ia ła  od w y ład o w y w an ia  s ię  p a ry  
Z innych pracowni dochodziły odgłosy uderzeń

*) Zapa hiszpańska z  jarzyn, kapusty z kiełba
skami i  szynką.

młotów o żelazo i warczenie maszyn, zmieszaLe 
z pieśn.ami kob.et.

Z galeryą tą  sąsiadowała druga taka  sama; 
wąski mały mostek drewniany pizerzucony był 
przez podwórze, rozdzielające galerye; łączył 
on dwa korpusy gmachu; obok tej kładki o- 
bracało się na swej osi ogromne koło rozpę 
do we.

Gasparon był już w połowie mostku, gdy uj
rzał przybywającego z drugiej galery) czelad
nika, który biegi w takim pędzie, że nie mógł 
się zatrzymać. Ponieważ nie miał się czasu 
cofnąć i widział, że obaj nie zmieściliby się w 
przejśćiu tak  wąskiem, Gasparon umieścił się 
z boku kładki możliwie jak  najmniej zajmując 
miejsca, młodzieniec wpadł jak  błyskawica, po
tknął się nieostrożnie i gwałtownie upadł, przy- 
czem wystawał praw ie-całym  korpusem poza 
kładkę, wisząc nad przepaścią, bez punktu do 
oparcia.

_ Gasparon, więcej myśląc o niebezpieczeństwie 
jego, niż o swojum własnem, podał mu rękę i 
młodzieniec, oszołomiouy strachem, przyczepił 
się do nioj z tak ą  siłą, że zachwiał robotni
kiem. Ten, tracąc równowagę, próbował instyn
ktownie odzyskać ją i wyrzucił za siebie dru
gą rękę, tizym ając gą y powietrzu; koło otarło 
się o rękę i strzaąkało na(j dionią.

Uczeń opowiadał później, że, mimo strachu, 
usłyszał trzask podobny do tego, jak i wydaje 
drzewo, gdy poi1 uderzeniem siekiery lecą i. nie
go drzazgi. Ale Gaspaton mial dosyć siły i spo
koju, aby się cofnąć kiikłL kroków. Pociągnął 
chiopca za sobą i gdy go postawił caiego i zdro
wego na podłodze galeryi, apadl sam zmożony 
bólem gwałtownym.

Podnieśli go towarzysze i, ponieważ me było 
lazaretu we fabiyce, ponieśli w krześle do są 
siedniegc szpitala, gdzie tizeba było mu ampu
tować rękę do łokcia.

Rekonwalescencja była długa; podczas jej 
trwania Gasparon z zoną wydali swe oszczędno
ści, potem zastawili odzież świąteczną, potem 
pomogli im rieco ku.edzy, sąsieazi, wreszcie do
stali zapomogę ^ kasy na, wypadek strajku. 
Chory me mógł myśleć o dostaniu pracy, gdyż 
straci! rękę prawą.

Po upływie dni czterdziestu od dnia wypadku, 
żona Gasparona przyszła do kasy fabrycznej.

— Co nowegc przynosicie tu  ze sobą? — za
pytał jeden z r  zących w dużej księdze na 
pulpicie oficyalutów kanarow ych, ujrzawszy 
kobietę

— J a k ie  się ma Gasparon po tym wypad
ku? — spytał drugi.

— Och i będ?ie jednorękim!
-  A po co tu  przychodzisz!

— Po zapłatę.
Jeden z dwóch pmżących wzią, regiestr i za

czął przeglądać, mrucząc:
— Gaspar... Gaspar...
— Zapisany jest bantigos, Galerya prawa, 

druga seacya — rzekła kobieta.
— T aki Gaspard Santigos, oto.
—  To on — dodaia kobijta wydychając.
Oficyalista zrobił rachunek na skrawku pa

pieru i zapytał:
— Czj wziął zapłatę za tydzień poprzedni?
—  Tak, panie...
— A więc to powinno być...
W tedy wykwintnie ubrany jegomość, który 

czytał gazetę z boku, odrzuci! ją  i nie patrząc 
na kobietę, spytał:
- — Którego dnia to się zdarzyło?

— Dwudziestego ostatniego miesiąca: we śro
dę o drugiej —  odrzekła smutnie.

—  Niema więc o co się wahać — odrzekł ów 
jegomość —  poniedziałek to jeden dzień, wto
rek — dwa. środa... razem dwa dni i pół, licząc 
po cztery pesetas pięćdziesiąt na  dzień, czyni 
jedenaście pesetas dwadzieścia pięć centymów.

I odwrócił się plonami,

Oficyalista wyciągnął z kasy mały koszyk, 
porachował pieniądze i wręczył je  kobiecie. — 
Wyszła biedna, płacząc, i słycŁać było jeszcze 
szelest jej kroków, gdy pan wytwornie ubrań? 
rzekł surowo: »

—  Nie zapomnij paD zapisać, że Gasparon 
nie należy już do fabryki.

Gdy robotnicy dowiedzieli się, że zapłacono 
Gasparonowi za dwa dni i pół niesprawiedli
wość ich wzburzyła.

Zwołano zebranie do tylnbj izoy przy oberży 
i wezwano tam także jednorękiego, by się do
kładnie dowiadzieć o przebiegu wypadku.

Gasparon opowiedział wszystko, pokazał oka
leczoną rękę i podczas caiego trw ania narady 
nie przestawał nudzić przyjaciół, prosząc o od- 
pieczętowanie i wyjęcie papierosów, gdyż nie 
nauczył się jeszcze posługiwać ręką lewą.

Gwarno było i burzliwie, zamieniano poglądy, 
Słychać było okrzyki: -

— Dzień ośmiogodzinny
—  Powiększenie zarobków!
W tedy usłyszano glos w ą tły ,'a le  nacechowa

ny siłą woli.
— Nie przyszliśmy tu taj po ro, aby dyskuto

wać, ale by się zemścić. Macie odwagę, albo 
nie? Wi6m, gdzie jest dynamit. Ciągnijmy losy: 
ten, którego los wskaże, rzuci bomby,

Milczenie długie nastąpiło po tej strasznej 
propozycji Jednych przestraszała myśl zniszcze
nia, innych obawa kary.

Gasparon podniósł się, wypuścił parę kłęb
ków dj mu z papierosa i Stając w blasku sła
bym lampy, aby odczytano na jego twarzy siłę 
niepohamowanego postanowienia, rzekł w nastę
pujący sposób: ■ .* -

—  Wszystko to jest zbyteczne i marne. Ka
sa pomocy, lub pensya z pieniędzy patronatu ? 
Marzyciele! S tra jk ?  Po co? Abv się zetknąć z 
przeszkodą niezwyciężoną, gdy braknie chleba 
w domu, aby się zadłużyć, lob wrócić z musu 
do pracy? Ćo .do bomb — to okrucieństwo dzi
kie i podłość. Nie chcę, by na mój rachunek 
zabrano kogokolwiek. Pozostawcie mnie moją 
zemstę, k tóra będzie dobra i długa.

Wszyscy 7 rozmaitych wrzględów, niektórzy 
czytając w oczach Gasparonr. jakieś straszne 
postanowienie, zadośćuczynił* jego prośb:i  i  ro
zeszli się natychmiast.

Dnia następnego Gasparon zaczął prosić prze
chodniów o jałmużnę u przedsionka pałacu, w 
któiym mieszkał fabrykant.

Tutaj prze nywał ciągle, oparty o kratę ze 
złoconemi ozdobami, blisko okna, poza którego 
szybami widać było jedwabne portyerj. T an  
go widziano od .wschodu do zachodu słońca, 
wznoszącego swą rękę okaleczają, opierającego 
się całym swym ogromnym korpasem o marmu
rową fasadę i noszącego na szyi zawieszoną 
małą tabliczkę z napisem: „Wydalony jako nie
użyteczny z fabryki doi M artina Penalya".

Błagania, groźby, oliary dawane w celu, aby 
się odaańł wszystkie wysiłki, roDione w tym 
celu, nie zdały się na nic. Był tam, gdy boga
ty pan wychodził, aby się udać za swymi inte
resami, lub dła użycia przyjemności, gdy żona 
jego wracała z kościoła, gńy jego córki udawa
ły 3ię na wizyty, będąc odziane w suknie wy
kwintne.

Ten żebrak u bramy pałacu był to żyjący 
afront; a  także i przepowiednia.straszna...

Ręka, k tórą wyciągał po jałmużnę, zdawała 
się grozić!

baon pm |es0hfcl
Kraków, 1 w rzośnla. 

HOltL bu.V E.U L nc, d i. E * n o v  27 , w  pobliżu dwór- 
a kolej, (pokoje od 2  koron. Ł az ienk i, R esta u ra c ja  i 
iiw iarnia na miejaou): dr in ż. V\ ac ław  B a lick i, Józef 

M ńnzlin„ z żoną ze  L w jw a , X . L ecpold  Jaw orzn ick i 
fjm p o ln y , ur J u iiu sz  F ranzos z  żoną z  Tarnopola, 

W ojciech  W itkow sk i z rodziną, S tan istaw  P iask ow sk . 
z sinatrą z W arszaw y, E tk a  Lanscuw a z siostrą  z Jusłaj 
E dm und P s tr o w s k i z córką z S u lis ła w ic . Jan  K raus*  
z  rodziną z W arszawy, B o ż en t R yn n ow a z siostrą  z  Ku- 
tn y  L ńry (C zechy), S tan  sław  F ićti-er z żoną ze  L w ow a  
Jar, W eis b era  z  żoną z  N ow ego  T arga , K t.ji m ierz Kóg 
z siostrą  c K oriarra , Józef R ad w aa z żoną * Zakopa  
n ego , M. i ,ew in z  żoną , W iednia, P e la g ia  K om orowska  
z córką z V ittich fe ld e  (P rn sy), Marya M aratt z synem , 
M u,ya G órecka * C zęstochow y, V aryan  B ogdanow icz  
z W arszaw y, B  Grosman a żoną z  Gorlic. Z . f u  F ilip o 
w iczów ? z córką z SuchoOzewa, Jan  B e ito w sk i z M oraw
sk ie1 O straw y N orbert D raLga z  T ernoi (R um unia), J . 
C oldbcrger z  P rzem yśla , W ilhelm  Friedi>ch z W iener  
N en sta d t, J n lie n  H a law icz  z  P ę o ic y , Jakób  Menker, 
E m an u el Sokal ze żw aw a, Z ygm u n ta  L ask ow sk a z  T ar
now o, T ad eu sz M allerow icz z  P ragi, A ntoni M osalski 
z C iężkow ic, n d o if  P la n k  z  W ied n ia , E dw ard A ngrirtz  
z B -r la n  (Saksonia).

H0i'EL SASKI: hr. M. R y  * Prr.ytrrow a, H. WeiBB 
z  y /ied m a , hr. L . M ieroszow ski z  k ró l. P oi. P . F rank  
z S tu iig a r tc , R. K u b ic a  z  Ostrowa, BÓścn-zewska  
z K ijow a, dr S. P reL kiel ze  Lw ow a, E  S csn ow sk i, S. 
O lszow ski z  W arszaviy, J. L ebenste in  z K ról. P o l , H  
Syrup z  N ow ego  Sącza, W . R ypper z  W adow ic, G. R up- 
pr z  R osyi, J , Sm olka i  P c in a n ia , A. G olew iń sk a  
z W arszaw y.

Odpowiedzialny redaktor: 
K o p s t a u t y  S p o b o w a h L

Wydawca;
M l o n a f  K o n o p i ń s k i ,

Kursa telegraflcaner
Wiedeń, 1 w rześn ia . Lony: a) p rocent.: A ttłtry a o k ieg o  

zak ładu  zrau . % ob i. pro. l  roku 1880  3-pro, .yt A  astr
zak ł. kr. a obi, pro, z  t .  1889  3-pre u7 o*75 . U rego l, D u 
n aju  I  1S70  r. 10C J r .  ‘ -pro. 3 0 t> 50 . W eg . B anan  h ip . 
po 100  l ir .  4-pro. Hds*— . i  u żyou  aerb. prom. po 100  fr
2-p*a lila J O . b) bezprooentoi. e: B udapeszteńskie (B aoilior)  
5 dr, — — Zakł, kred . d la  b . 1 p. j o  100  z łr . f > —  
Clary 4 0 -dr. m . k. l b c - —. P alffy  40  złr. 1O0-— . Czerw, 
krzyża T ow , auatr, 10  z łr. 85 *— , P a lfty  4 0  z łr. m , 
konw. 17 ir — . Czerw, krzyża a astr. tow . 10 air. 6 )-75 
Czerw, krzyża w ?g. T ow . 5  z łe , — .  Loey fund.
a ro y k z ięd a  i ludolfa 10  złr. 7 l m .  4 0  złr, m 
2 , 6’— . T u .e o k ie  ob lig . prem. k olei po 400  fr. 2* 9 ' — . 
T ureokie ob lig . p n  m. k ole; pro. 2 5 o’—. Locj kom . m . 
W ied n ir  z 1874  roku 507*— .

Berlin, 1 w rześn ia  anztiykokie ozn^noty 85'15. Sp. 
rytuz . '

' »ryż, 1 września. Renta 3-pro. Hpfif Mąka 32 25.
Frankfurt- 1 w rześn ia . A ustr. :red. 2 0 8 -25 . K oleje  pań  

atwowe ló 8 *50 , DiBconto l c 7 '2 0 . Laur* — .
: U spoeohien ie: spokojne.

'.Yledeń, 1 r r z e s  .a . Z am knię ć  g ie łd y . (W a l. or.)
Akeyer A nstr. -Saki. red. 053  ib ,  w ęg . Z ak ł. kred  

848  2 5 , o n g lo b a r k n  327  2 5 , L  Jono mi 325 75 , L a  
ie r b a n tr  552  — , B ank ere ii 547  — , Podencredit 13  07 
G alio, B a n iu  h ip oteczn ego  6 9 0  — , A kcyo p rask iego  
banku kredyt. 731  — , K ole p n ń stw ow yih  7 - 2  — , ko 
le i  iiełudniow ej 121  5 0 , k o le i półnoonbj c,L BO, k o le i Cze 
niow ieok iej —  — , ‘J p in y  8 3 - — , R im t Mu inyi 6 9 3  —  
P rark icgo  T ow . że la zn eg o  27  o3 , T aoryni brom  7 0 C — , 
A koye tureck ie  ty t. 33 4  — , G al. agc . T ow  zop . p , 786  — , 
O bl.'w ęg indeir,nir 91  6 0 , R en u . m ajow i 02  Oo, A n sl ■ 
renta koron. 92  0 5 , W ęg ie i. ren tu  koron d l  — , 6C -letm e  
L is ty  T ow . *-a? L z .em sk . «1  86 , 4 °/, L is ty  Ł an  ki h ip . 
93  30  4 ,/ ł , /t  L is ty  B an au  h ip . 9 9  60 , 5 C/, L ig ty  B a n tu
h ip . 11 ( -  , 4 •/, L L ty  hi :v a j. 92  5 0 , 4 '/•,*/, L is ty
B an k a Kraj. 99  - - ,  4 •/, G al Obi. propie 98  5 5 , 4 “/ ,  
c a l .  pożycza ł kraj. 1893  92  80 , 4°/0 Pożycokl m . Lwo' a 
8 8  90  4 °/n pożyczka m . K rakow i 9 j  50 ,  Losy tu reck ie  
250  5 0 , M arL 1 1 7  4 7 , R ab ie  2 1 4  19, R nsyj. pożyozk. 
103  4 0 , Skuda 6 7 9  — , P ow sz. B . depoz. 648  6 0 .

Wietief., 1 września. Cukier 36-25—88-35; 88'65— 36-75 
stały. Spirytus bl-60—6260 utrzymany. Naft_ niezmie- 
niom ,

U sposobienie d ep resyjn e.

Berlin, 1  w rześn ia . (Z am auręcie g ie łd y ). A nstr. kry 
d y ty  2LE 1 2 ; A nstr. kolej p ań stw . — ; D iscnuto  
187  2 5 ; T o w  hand lo- ? 1 9 8 '— ; W nrbzaw sko-w iedeńskie
2 )6 7 0 ; Lusy tureck ie  17Ó ó ( w łosk ie — %— ; N oty  
austr. 8 5 *16 ; W ied eń  krótk i 8 5 0 *6 0 ; N oty  rosyjsk ie  
218 '7 'j; N ow y Jork — *— : * polh .. lid ty  za  itawne 
—  — ; A m eryk, n o ty  4 2 0 -3 4 ; 8 */, n rm kie konsole 88 -— ; 
lo m o a r d y  23 *a2 ; F.aichabank 143*5 0 ; P a ck en a h r t i 31*— ; 
W a i czaw a Krótkie — *— .

Przy siacb i zakwatlniM i zapiata
pamiętajmy

oToaintzystuic.,szKały ludDasr*

ZfejJkdartyityezno-kzmlenlaiik
i budowlany

Jćzefo Kuleszy
nzpr*eo,w ,m n ą u Bt»  
wie, pouzćz wie lit wyló* goto
wy en pomników * j  * ąakowc*, g n -  
nitu i mzrmru. Podejmuje się
—yboranUgrabowAw H
i na r^wincByl. Islef* ■ <69
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SALON S Z T U K I
W Mtiach magazynu fo.łopianów * m y :

B. Oiabryelska
■■yne g ł ó w n y  3 5  ( k r z y s i t o f o r y ) .

Izljła nojwybitnifijszych malarzy polsklcn.
S&ioi otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

W niedzielę i święta zamknięty.
3971 W s tę p  fc« c p la tn y . »o o
Sp teaaż także na snłaiy do 20 miesięcy

Najlepsze taygteaiczne
T o w a r y  G u m o w e

do celów srinHtfli
polecają 11 36  O

H E I M  I  S P Ó Ł K A
w Krakowie. Rjnek 37, iinU a b.

Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie.

Miód patokę
kuracyjny i deserow y rt 5  k l. p aszk ach  po 7  K 
60  h op ła im e w ysyła  ks. W ł. M ik itka, probosz 
W K npczyńcach, poczta  D enysów . 6114 7  O

Ze  w szystk.tb dotychczas znanych 
środków do pielęgnowania włosów, naj
lepszym i najskuteczniejszym okazał się
w  użyciu

aseptyezny proszek, który używany raz 
w tygodniu, pewnie zapobiega wypada
niu włosów, usuwa łupież, wzmacnia 
i nadaje właściwy kolor włosom Liczne 
uznania. 4200 28 50

P a k i e t  3 5  t a a le p s y .
Do nabycia w aptekach i drogueryach

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har

monium
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-B.

Poleca instrum enta doborowe z pier
wszorzędnych fabryk k ra j u wy eh 
i zagranicznych. Wyłączne zastę

pstwo L. Bósendorfera. 
Wielki wybór w instrum entach 
284 przegranych. 99 o

Pokój dla Pań
Słowiańska 2.u akuszerki FiLpowej.

63  14 4 4

Prtewyborne 
winogrona stołowa

w p io st  z pnia, lub  bardzo p iękne brzoskw inie, 
5  k g  za 3 K , w yborne jab łk a  otołow e, gruszki 
soczyste , śliw k i, za 2*50 w y sy ła  'enó Muller, 
w ła śc ic ie l w in n icy . Kiskunhala% Węgry.

6180 1C 10

latdw i
z pokojem do śniadań (a la Hawełka), 
prowadzony przez fachowca, pod tam ą

J a n  J .  S z y p u l s k i
„ P o d  D a l m a * *  w  A b b a c y i

lolec** się P  T. Gościom. Obsługa pol
ska. Towar aoborowy. Udziela infoi- 
pacyj co do mieszkań z utrzymaniem
1 “e ’£ - 1302 27  o

l .i

B ^ W E R T
P r z y l » c : y  do ćzwonków elektrycznych

i rybołówstwa, 2969 43 0
Naczynia kuchenne,
W yrob y nożownicze,
Ł y ib i  i łyżeczki Alpacca. ^
Ś ru t  kolczasty, narzędzia i t. p.
po cenach przystępnych, oraz na spłaty  

ratalce, poleca

J .  . ' F ‘ i a - ' ł ' j c  i -
N ew y S^cz, B ynelr

Student VII kl. gunn.
poszakuje lekcyj, zwłaszcza w języsu 
niemieckim. Wiadomość bstowuie do p. 
M astykarza. Rynek A-B 39, I  p. 6589

P r z y jm u je  s it;
na mieszkanie panienki uczęszczające 
do seminaryum, zapewniając troskliwą 
opiekę. Fortepian w domu. Opłata u- 
miarkowana. D ługa 38, II  p , na prawo.

258 5 5

_  L w u ,
rozsyła jabłka letnie, papierówki po 30 
haL, gruszki pc 50 hal. za 1 klg. 6324 4 4

Zegarki, zegary, budziki £
n ajlepszej jakości, poleca  i  na- 
6091  praw ia 7  1U0

J. Płonka, ul. Szewska 4 .

i.-a iatc
wysyła w praktycznych, specyaluych skrzynkach

w Krakowie, ni. św. Jana L 4.
W ydane śv,ieżo katalogi zawierają ostatnie nowości polskie, fran
cuskie, niemieckie i angielskie. Katalog ogólny J ’30 F , beletry
styczny 1 K, naukowy 60 h. wraz z przesyłką. 21 34 o

FAVORIIT
łu rn a l %eio ro w y  na jesień  i zim e 1911/12 r*
NnillPtn wydanie z polskiem ot jaśnieniem mód cena NnWfl̂ rl 
P fjj l!  1-20 k, z przesyłką 1-60 K, za zaliczką 1-85 K liH lŁ 1

poleca skład żurnali i gotowych krojów

K. Landau — Kraków, ul, św. Krzyża 5.
Prosimy żądać tylko wydania z polskim objaśnieniem.6624 1 O

Z a k ła d  p o g r z e b o w y  ,,C o n c o r d ia "  
&  A U f A  T 3 T O I T ^ j  ■ ■ r j S G ł O

Plac Szezsanui L 2 (dom Jlainyi, — TelBfao Kt 331,
FziikP podejmuje się urządzeń pofizebowych, »?».. zprowadzanin ewło\ ze^ w nr»tU c

ki»jów enropejskloh.
W Krakowi* Jedyny, któiy posiada vtasnv Tryróh trumien.

11 203 O

Be

Hyglenlczce holaoyo Jarskie:
P ierożki, K luseczki, m leku k w aśn e z lodu z  z iem 
n iaczkam i InD z  k eszą , jarzyn k i, opiekunki jar 
sk ie , potraw y jajeczu e i  leg u m in y  słodkie- 

Ś m u M a n i a  od god zin y  7  ...n o: Kawa b«r- 
Dftta, mleKo, kakao, ja ja  —  kom pletne śniada  
nia  szw ajcarsk ie, —  P odw ieczork i od godziny 4 

poleca
K u c h n ia  J a r s k a  ,P rz y  ? o d a "

K raków, ul. św . K rzyża 1. 7 (róg M ik o ła jsk ie j,, 
C zyteln ia  p ism  obficie zaopatrzoca. 183  34  O

Ż e g ie s tó w  Z d ró j
Pensyonat w nowej willi

I z y  K o t a i > b i ń s h i e j
pokoje słoneczne ze wspaniałym w.do- 
kiem na Poprad i W ęgry z całern utrzy
maniem od 7 koron. Kuchnia hjgieni- 
czna. 4619 25 O

SzKółKn freliloasKo
Teofili Rydlifiskief

przyjmuje dzieci każdego czasn, zape
wniając troskliwą opieką 265 2 o

Ulico SMo&BkE 27,1 pietra.

Dywany
perskie, g użone, tka ne, c b o d n i b l ,  
p o r i y f l i T i  H r a n i J ,  k a p y ,  k o ł d r y ,  
k o c ® ,  n a  o r y e  n a  o b i c i a ,  b r o -  
6289 k u t y ,  t a p e t y  l t p .  * o

Filip Haas \ Synowie
skład kom isowy

Kroków, ulico SzczepaiisKC l  i  p t̂ro.
Ceny oryginalne fabryczne.

i A R G U s
pierw ..ze ca lio y jsk ie  koncesjon ow an e

PnsftiioislM detektywnw ncywatnydi
pod dyrBkcyn W iktora Kowalskiegi v> Przem yślu, 

Rynek 10 T elefon  2 0 5 , 
ustala  fa k ty  i  szczegóły , spray dza zezn an ia  i 
zapodania, inwigiluje osoby, w yślenza  sprawcóy  
i  zag in ion e o»oby, bada m ajątek , posagi i t. p. 
zlecen ia  szczegółow o i  dyskretn ie. 1899  74  O

aałożuny w i. 1871

W .' aljiiyJBp-hnlffliatrJ

<raków, nl. hakowloka 7, te!. 462.
wykonuje grobowce) pomnik tak w iniejson jak 
na prow noyi, oraz po'eca wielki vyb ir pomni 
kdw Futowjob ■ piarkowon, marmuru i granit*

161  124  300

Potrzebny. chłopiec
w wieka koło 14 lat, umiejący czytać 
i pisać, dc drobnych posług. Wiadomość 
w Administr „N- Reformy". 1 25fl 5 o

Anna Palkafbwa
wdowa po krawcu, m atka dwojga ma
łych dzieci, znajdując się w nędzy, 
błag*: o jakiekolwiek wsparcie, Zwie
rzynie 3 191. 24» 9 O

Pokój kawalerski '
frontowy, z osobnem wejściem na II  
piętrze przy ul. Feheyanek 1. 7 do wy
najęcia od 1 września 252 7 o

Młodzież szkolna
znajdzie umieszczenie na przystępnych 
warunkach. Zapewnia się troskliwą 0- 
piekę, pomoc w nauce, oras wikt zdro
wy i obfity. K onw ersacja nanc. i niem. 
bezpłatnie Fprtepfah aa  miejscu. Kre- 
raerowska i. 4, I  p . Bliższe porozumie
nie do 3C sierpnia: K. P ,  Olszowice. 
p Świątniki Górne, u pp. Pzybyłowskich.

251 9 O

W W W W W f W W W ł W W ł f W

ARTY1 TYC2 HR ;!
sk ro m n e i w y tw o r ne

IIFfZBLCWAHIE

RraMuj, DuflsJeesRIeso 1 ;
- 1 .

22f 46 O

2 jjru k a tm  Ldve.ackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10 Rządća 3* ta* Górgki'


